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T elcg ra liczu c  w iadom ości Gaz. W. lis . P ozn .
W liście prywatnym odebranym z Kijowa powiedziano: wedle 

tu nadeszłej wiadomości, że ponieważ legia polska składająca się 
z dwóch pułków ma przez Besarabią wkroczyć do Polski, wysłał 
jenerał Anenkow znaczne wojsko na granicę.

(Dodajemy uwagę, że ta  telegraficzna depesza nie m a daty, ani 
miejsca, i dla tego trzeba ją  z wielką ostrożnością przyjmować).

Przyp. Red. G az. W. Ks. P o zn .
Wrocławska Gazeta podaje wiadomość kaliską ze Skalmierzyc 

z d. 23. Marca: Onegdaj zaszła bitwa zacięta pod Koninem. Mo­
skale ponieśli znaczne straty. Czterech oficerów i 60 żołnierzy po­
legło. Książe Wittgenstein ranny wzięty w niewolą przez powstań­
ców. Dziś wyszły posiłki pod jenerałem Brunnerem z Kalisza.

(Porównaj naszą wiadomość świeższą o dzień z pola bitwy zamiesz­
czoną pod Król. Polskie. Przyp. red.).

R z e s z ó w  w Galicyi, 24. Marca. — Powstańcy pod Czecho­
wskim w Lubelskiem mieli zostać pobici niedaleko Leżajska nad 
Sanem po niżej ujścia Wisłoki. Kupy uciekających przechodzą do 
Galicyi.

P e t e r s b u r g ,  24. Marca. — J o u r n a l  de St .  Petersbourg 
donosi, że poseł austryacki hr. Thun w sobotę doręczył pismo od­
wołujące go z poselstwa przy dworze rosyjskim.

L o n d y n ,  25. Marca. — Na posiedzeniu wtorkowem izby wyż­
szej oświadczył Russel na interpellacyą Schaftesburego, że amba­
sador francuski zażądał w Petersburgu wydania dwóch studentów 
polskich, których Prusacy wydali Rosyanom i że poseł angielski 
spodziewa się , iż rząd rosyjski przychyli się do tego żądania. 
Russel dodaje, że nie wie nic o innych aresztowaniach Polaków 
w Prusach.

—  Z Nowego Jorku donoszą pod d. 14. b. m. że konfederaci 
sposobią się pod Mobile do napaści parowcami na flotę unionistów 
blokującą. Lincoln ma zażądać powiększenia armii. Konfederaci 
uzbrajają murzynów nad Rapphanoldem. W bitwie nad rzeką 
Yyazoo unioniści wzięli 7000 konfederatów do niewoli i wzięli 8 
statków przewozowych _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  25. Marca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie 
apelacyjnym H i r s c l i f e l d o w i w  Kwidzynie ty tu ł tajnego radzcy sp ra­
wiedliwości. ______________

B e r l i n ,  24. Marca. — Niemieckie stronnictwo postępowe obrado­
wało wczoraj nad wnioskiem deputowanego Schulze (z Berlina), wzglę­
dem wezwania m inistra sprawiedliwości, aby autora wiadomego arty­
kułu  w S t a a t s a n z e i g e r  ze »stosunek rządu do izby deputowanych* 
pociągnąć do sądowej odpowiedzialności. Tak lewy środek, jakoteż 
stronnictwo postępowe postanowiły wniosku tego nie przyjąć.

— W edle przedłożonego przez m inistra handlu obu izbom sejmu­
jącym obrachunków co do budowy i dochodów z kolei żelaznych w roku 
1862 wynoszą przewyżki 6,089,973 tal. w porównaniu z dochodem w roku 
1861, w którym wynosiły one tylko 4,787,327. Dodając jeszcze do ze­
szłorocznego dochodu dzierżawę opłacaną przez Hanower z przestrzeni 
od Rheine do Osnabryku 118,747 tal., natenczas cała przewyżka dochodu 
w roku 1862 wynosi 6,208,720 tal. a więc porównana z przewyżkąod r. 
1861 wynoszącą w ogóle 4,905,781 tal., czyni również przewyżki 1,302,939 
na korzyść roku 1862. Odciągając od całej przewyżki z r. 1862, sumę 
potrzebną na opłacenie procentów i umorzenia funduszu zakładowego 
państwa w ilości 4,125,420 ta l . , pozostanie czystej przewyżki 2,083,300 
tal., gdy w roku taż czysta przewyżka wynosiła 1,036,593 tal. Prze­
wyżka ta  2,083,300 tal. na rok 1862 podnosi się na 3,008,903 tal., po­
nieważ 925,603 tal. na umorzenie długów kolei były już w ryczałtowej 
sumie wydatków 4,125,420 tal. zamieszczone.

Królestwo Polskie.
Wiadomości z pola bitew, które dziś nas dochodzą, są niepewne. 

W idać jednak z nich, że Polacy na wielu miejscach jeszcze się trzymają 
z wielką wytrwałością i rezygnacyą. W  sąsiedztwie poznańskiego sto­
czył dowódzca oddziału partyzantów Mielęcki dwie nowe bitwy w bo­
rach Slesińskich około Olszowca o kilka mil od Konina. W  dniu 21. 
Marca dowiedział się, że Moskale jadą na czterdziestu wozach z Konina 
w bory, aby go wyszukać i pobić. Postanowił więc na nich uczynić za­
sadzkę w miejscu, gdzie się w boru krzyżują drogi dwie dość szerokie. 
Z obu stron tych dróg są krzaki bardzo gęste jałowcowe, za temi krza­
kami zajęli stanowiska ukryci strzelcy Mielęckiego. Gdy wozy nade­
szły z Moskalami na kroków 20—30, na których pierwszym jechał ma­
jor z k ilku żołnierzami a na innych oficerowie z żołnierzami w liczbie 
200, wówczas nagle zerwali się strzelcy, wydali okrzyk wojenny i po­
częli żwawo strzelać do Moskali na wozach. Za pierwszemi strzałam i 
wzdłuż drogi rozstawionych strzelców padło kilkudziesięciu Moskali tru ­
pem i tyleż zostało rannych, między ostatnimi ciężko ranny major i 4ch 
oficerów. Moskale uszykowali się do bitwy, odstrzeliwali się i tęgo prze­
trzebieni nawrócili drogą i wrócili do Konina, wioząc ze sobą rannych 
na 10 wozów. Broń po rannych i zabitych Moskalach zebrali powstańcy. 
Nabojów atoli nieznaleźli przy pozostałych wiele. Po tej krwawej bi- 
ty/ic tfansfest MŃdęcłri wyMi&zyt' daloj,.- por >siuł <w okiliey i zfostal napa­
dnięty nazajutrz znów przez wysłane 4 kompanie, 4 armaty i dwa szwa­
drony z Konina i po zaciętej bitwie musiał ustąpić, będąc sam ciężko 
ranny w brzuch. Oprócz tego poległ jego adjutant. M ówią, że i drugi 
poddowódzca Callier rannym został.

— Dzienniki niemieckie zamieszczając protestacyą Mierosławskie­
go niemogą się wstrzymać od zarzutów Polakom, że dawna hydra nie­
zgody znów głowę swoją podnosi, nie baczne, że to się stało po wypadku 
złożenia przez dyktatora dowództwa. Inne jak  s z l ą s k a  g a z e t a ,  a za 
nią k o l o n s k a  z d. 24. Marca wyszukują inne powody abdykacyi Lan­
giewicza i twierdzą, że od czasu jak się pojawili dyplomaci cywilni w 
obozie Langiewicza, zmieniła się postać rzeczy w obozie. Więcej się 
trudniono dykasteryami ministeryalnemi, aniżeli wojną podjazdową. 
Langiewicz nie był już Langiewiczem z pod Staszowa, Wąchocka, P ies­
kowej Skały, ale jak przykuty stał wciąż pod Miechowem, zamiast za­
chować dawny tryb podjazdowy i nieobarczać się zbyt wielkim korpu­
sem na taki rodzaj wojny. Nie jesteśmy wtajemniczeni w ostatnie chwile 
pobytu w ^Królestwie Langiewicza, ale możemy być pewni, że jakieś 
wpływy zdecydowały go do złożenia dowództwa.; Jakiego nabrał w koń­
cu przekonania i jakie miał dalsze zamiary przesądzać niemożemy, wo­
limy się ograniczyć na tern, co orzekł w ostatniej swojej proklamacyi, 
acz nieco zanadto przyćmionej nieokreślonemi na przyszłość widokami.

K a l i s z ,  22. Marca. — Dziwne tu  krążą pogłoski, że podminowane 
tu  są niektóre miejsca przed kościołem św. Józefa i na placu, gdzie stoi 
pomnik, aby wysadzić Moskali w powietrze. Śmiechu godne pogłoski, 
a jednak Moskale na dowód, że temu wierzą, kazą kopać na placu tym 
doły, jak mówią, aby przeciąć ganki minowe. Tymczasem nic nie od­
kryto. Nam się zdaje, ńe oni doły kopią, aby w nich ustawiać żołnierzy, 
którzy by się bronili na przypadek napaści na plac. Widzieliśmy 
podobne doły wykopane w roku 1831, gdy Moskale obawiali się napaści 
na Rajgród. Całą przestrzeń nad strumieniem tamecznym ugarnirowali 
podobnemi dołami, z których strzelcy ich razili celnemi strzałami P o­
laków ; a strzały wydawały się z ziemi wychodzić. Moskało więc chcą 
zasłonić kopanie tych dołów pozorem śmiesznym, jakoby podejrzy wali 
Kaliszanów, że minują pod nimi ziemię a oni kontrminują ich dolami 
dla strzelców.

— Z Co n s t ,  ós t r .  Z t g  wyjmujemy list następujący:
W a r s z a w a ,  14. Marca. — W  usposobieniu Polaków nastąpiła

zmiana godna uwagi, a k tórą nie tak  łatwo opisać. Z postępowania 
ich bowiem wnosić można, jak  żeby się wcale nie obawiali Moskali. 
Nie umiem powiedzieć, co to ma znaczyć; czy mają nadzieję, że się 
wmieszają mocarstwa, albo czy dla tego, że wiedzą, jak  bezwładni są 
Moskale.

Moskale znów mówią, że wszystko się odmieni z wiosną; naówcząs 
bowiem nadejdą masy wojska i zgniotą powstanie. Polacy zaś mówią, 
że wszystko poświęcą, ażeby raz uwolnić się z pod tego jarzma. Będzie
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to , jak  sig obawiam straszna w alka, ponieważ Polacy nicchcą ani sły­
szeć o rządach rosyjskich, a jeśliby sig zadowolić m ieli ustępstw am i 
carskiem i to chyba tak iem i, któreby im  dały  możność pozbycia sig ich 
i postąp ien ia sobie tak  ja k  w r. 1831. Ż ądają  oni bowiem przedewszy- 
stkiem  własnego wojska, a  tego im  nie da Rosya. Skargom  ich nie m o­
żna całkiem  odmówić słuszności. D la tego pan  pozwolisz, abym m u 
wyłożył to , com słyszał z różnych stron ; a  nawet zwolennicy W ielo­
polskiego zgadzają sig w tern ze swymi przeciw nikam i, że pobór, jak  go 
Rosya dokonyw a, pozbawia kraj s ił najlepszych. Żołnierz rosyjski 
służy 2 5 —30 lat. Polacy, którzy m ają  nieszczęście zostać rosyjskiemu 
żo łn ierzam i, nie stanow ią w łasnych pułków , jeno miesza rząd  ich z Mo­
skalam i, których nie lub ią  i z którym i nie zawsze zrozumieć sig mogą. 
Polak je s t wigcej rozwinigty i wykształcony aniżeli rosyjski m użyk; 
służba wigc cała  wydaje mu sig n iew olą, a  niewola trw a  ćwierć wieku 
albo jeszcze dłużej. Do tego wysyłają p u łk i, w k tó re  wcielono Polaków," 
w g łąb  Azyi albo przeciw  Czerkiesom, gdzie nie znoszą k lim a tu , a co 
n ie zginio od kuli lub miecza nieprzyjacielskiego, to  zm iatają  choroby 
i klim at.

»Od la t trzydziestu, mówił niedawno człowiek bardzo um iarkowany, 
wybierano rocznie 15—20,000 lu d z i; to wynosi razem  pó ł m iliona, 
a  z tych wróciło dotąd 500—600; ci zaś co pow rócili, s ta li sig starym i 
albo okaleczałym i żebrakam i; cóż bowiem pocznie człow iek nad pig- 
dziesiąt la t liczący, k tóry  od la t trzydziestu nic nie ro b ił, ty lko  m asze­
rował, walczył i brał p a łk i?  A są to ludzie wyborowi, najzdrowsi i na j­
silniejsi; k raj zaś niem a zbyt wielu rą k  do pracy, ażeby zaopatrzeć ro ln i­
ctwo i przem ysł. C złow iek, k tóry  staje sig m oskiewskim  żołnierzem, 
zgubiony jest na całe życie. Oficerem nie może zostać, a  nawet nie za­
wsze m a pocieszenie religijne, k tó re  Polak ta k  bardzo ceni. N ie można 
wigc dziwić sig, jeśli ci ludzie wszystkiego sig chw ytają, aby ty lko  nie 
dostać sig w so łdaty  moskiewskie i jeśli raczej w olą służyć tajnem u ko­
m itetow i, aniżeli w szeregach moskiewskich.

Podajg panu tu taj t o , co mi pow iadali P o lacy; jeśli nie wszystko 
śc isłą  praw dą, tom tem u nie winien. Muszg jednak  wierzyć te m u , gdyż 
inaczej niepoświgealiby ci ludzie wszystkiego, ażeby tylko nie popaść 
w szeregi rosyjskie. Ale ja k  tem u zaradzić? Rosyanie bowiem nie da­
dzą Polakom  narodowego wojska, któreby zostało w k ra ju , bo im  nie 
ufają. Polacy ciągle sig spodziewają, że jeśli to dłużej po trw a, E uropa 
wdać sig musi. Zobaczymy co sig stanie. Tym razem  i ja  m iałem  wig­
cej ochoty do p isania; bo usposobienie tych w pośród których sig żyje, 
łatw o sig udziela.

łuny  lis t tej samej d a ty : W ostatn ich  dniach był wielki ruch w sz ta­
bie głów nym , a  to dla tego ponieważ policm istrz wojskowy w padł na 
tro p  nadużyć. P okazało  sig, że w m agazynach bardzo znacznie mniej 
było p rochu , aniżeli sig spodziewano i stało  na papierze. Miano w sku­
te k  tego uwigzić oficerów sztabowych. Również zajść m iały w intenden- 
tu rze  i adnfinistracyi wielkie • krtwlzićże, przypom inające żyw o ow e s ła ­
wne w kam panii Krym skiej przez wysokich wojskowych popełnione 
oszustwa. Ze o szczegółach tych wypadków dla  wyższych sfer w ojsko­
w ych ta k  drażliwych trudno  sig dowiedzieć, łatwo można pojąć.

(Kor. Cz.) W a r s z a w a ,  16. Marca. —  Dymisyg arcybiskupa, jak  
to  powiedziałem wyżej, stanowczo nieprzyjgto. K iedy ją  podał, nasłano 
n a  niego naprzód Tggoborskiego. Ten osta tn i mówiąc nawiasem  bardzo 
sig tu  k rzą ta  od chwili pow stania zajgty różnem i negocyacyami i in try ­
gami. Jego tedy wyprawiono na początek do arcybiskupa, ale go nie- 
przyjął. Toż samo spotkało i Nabokowa. W tedy pofatygował sig sam 
W ielopolski. Rozmowa migdzy niem i m iała być nader żywa, wszakże 
i m argrab ia  odjechał z niczom — chcę mówić z 14-rna żandarm am i, bo 
bez nich sig nie rusza. W tedy wielki książę przedsięw ziął spróbować 
coup cTetat. Rozmowg migdzy w. ksigeiem a arcybiskupem  opowiem jak  
nastgpuje: WTasza Ekscelencya — rzek ł w. książę, —- nie mas/, praw a 
podawać sig do dymisyi z tego, na co nie m iałeś nominacyi. Godność 
członka rady stanu je s t ściśle zrośnigta z godnością arcybiskupa, kto 
je s t jednem, już tern samem i drugio przyjm uje na siebie. W tak im  ra- 
zic, —  rzekł ks. Feliński, -  rezygnujg z godności arcypasterza, i udajg 
sig na dalsze dni moje do klasztoru, b łagać o przebaczenie Boga, żem 
ta k  długo w błgdzie moim, dla dobra ja k  m niem ałem  narodu, trzym ał 
inaczej jak  z narodem . N a to  książę w padł w gniew srogi. Dopóki ja  
tu  jestem , —  zawołał, — nie bgdziesz pan rob ił manifestacyi. Nic po­
dałeś sig do dymisyi, i zostajesz jak  byłeś.

Podczas kiedy jedni podają sig do dym isy i, drugim  ona wspaniale 
z góry udzielaną zostaje, jakby na dowód że i rząd  nielada robi wybór 
pomiędzy swymi sługam i. Tak ze szczytu wielkości ru n ą ł nareszcie 
Chreptowicz, zwalony przez serdecznego swego nieprzyjaciela \ \  ielopol- 
skie^o a  wigcej jeszcze przez nierozsądek swej żony, piszącej źle o 'Wie- 
lopotskim  a  podobno obraźliwe nieco o ksigciu i księżnie rzeczy w de­
peszy k tó ra  przejgtą była. Na jego miejsce postgpuje Keller. Aygmunt 
W ielopolski, dotychczasowy burm istrz W arszaw y, zostaje podobno m i­
nistrem  spraw wewngtrznych i oświaty, miejsce zaś prezydenta oddane 
być ma Feliksow i O gińskiem u, dawnemu niegdyś urzgdmkowi kancela-
ry i Paskiewicza. . . , , .

P ow iada ia , że w dalszym c iąg u , zam ierza sig też podać do dym i­
syi z członka rady  stanu  W ładysław  Gruszecki. Z okoliczności dymisyi 
tego pana, a raczej powodu do niej, opowiadają co nastgpu je : Dni tem u 
pare  m iał być zaproszony na jak iś  obiad, na k tórym  wniesiono pom ię­
dzy innenri toastam i zdrowie W ład. G ruszeckiego byłego członka rady 
stanu  P rzypuszcza ją , że przez tchórzostwo dał sig wziąść za słowo; 
a le  być także może, ' że usłuchał przyjacielskiej rady, udzielonej m u
dość energicznie. . . ,

W ielki lcsiąże, na pierw szą wiadomość o dymisyacli, m iał powie­
dzieć że teraz przekonywa sig dopiero, jak  dalece spiskow ali gównie 
przyjaciele jego jak  i nieprzyjaciele. N aród je s t niewdzięczny (!!!) po­

wiedział — nie um ie nawet ocenić tego, że ja  tu  przyjechałem  objąć w ła- 
dzg, i że jej aż dotąd nie opuszczam. R isum  teneatis?... Kom isya śled­
cza w  dzisiejszym swoim składzie m a być rozw iązana a wrócić ma okro­
pniej pomimo Leichte. Czyżby i ta k  spadkować zaczgto ? Ale i Lejchte 
ja k  na dzisiaj bardzo już został w tyle. F ran k o w sk i, pomimo ran  b ar­
dzo cigżk ich , badany je s t nieustannie w Lublinie. M ikołaja E pstejna 
śm iertelnie chorego na tyfus, oddano wreszcie do domu na wyleczenie, 
do dalszego rozkazu.

W ojsko w dziwny sposób je s t dziś kierowane. Zdaje sig że rozkazy 
wszelkie przychodzą w prost z pominigeiem oficerów. Parg dni tem u 
sprondrow ano G liniankg, wieś położoną o k ilka m il od Warszawy, gdzie 
zatrzym ał sig był oddział polski, k tóry  w ytrzepał M oskali pod K arcze­
wem. Żołnierze go zrabow ali, a tymczasem oficerowie zmieszani i za­
wstydzeni stali na boku. N iektórzy jednak oficerowie biorą udział w r a ­
bunkach. Dni tem u k ilka  jech a ł dyliżansem jeden obywatel z lubel­
skiego. Gdzieś na  stacyi przysiadł sig jak iś oficer. B ył pijany i d la  roz­
ryw ki w drodze, dobywszy rewolweru przym ierzał nim  tu  i owdzie do 
siedzących z nim  rażem, równie mgżezyzn ja k  kobiet. K toś zniecier­
pliwiony palnął go w łapg , rewolwer upadł na ziemig, a p ijak  niebawem 
zasnął snem  sprawiedliwego. Raptem  na stacyi budzi sig; krzyczy na 
gwałt że go okradziono, i życzy sobie zrewidować wszystkich pasażerów. 
Opowiadający to  podróżny siedział w kabryolecie na przodku i spał nio- 
wiedząc o niczem. Znagła budzi sig, czując obce rgee w swoich kiesze­
niach. Szczgściem znalazł sig jak iś  rozsądny oficer służbowy, k tóry  prze- 
jmosił obecnych, a  pijakowi zdołał wyperswadować pozostanie na  s ta ­
cyi. W  ogóle tra f  podobny je s t szczgśliwym losem na loteryi.

W a r s z a w a ,  16. M arca. — Z Litwy otrzymujemy tu  nastgpujące 
szczegóły. Dnia 19. Lutego w cerkwi w mieście P ińsku  prawosławny 
pop w przytom ności jen e ra ła  N ostica, cesarskiego ad ju tan ta  oddziału 
w ojska, zebrał liczną grom adg ludu i winszował, że doczekali term inu 
nadającego im zupełną swobodę. Dodał następnie, że powinni wywdzię­
czyć sig carowi za tg łaskę  w ten sposób, żeby zrzucili z siebie cień rzu­
conej potwarzy, jakoby sprzyjali Polakom. Nam aw iał zatem  gorąco, 
ażeby ja k  najprędzej podali do cara  adres, z wyrażeniem, że nie chcą nic 
wiedzieć o Polsce i Po lakach . A dres tak i m ają wszyscy popi wyjednać 
od ludu na Litwie, W ołyniu, Podolu i U krainie, bądź postrachem , bądź 
datkiem , bądź obietnicam i lub zagrożeniem kary  nieprzyjgcia do wielka­
nocnej spowiedzi. W ykonać to  m ają pod u tra tą  posad popowskich.

W  Dołkiewio, powiecie brzeskim , gubernii grodzieńsk iej, wpadło 
pijane żołdactwo do gorzelni, Opiwszy sig do reszty napadło dwór i za­
częło rabować. Sędziwego i zacnego dziedzica tego m ajątku, p. Śnieżko 
wywleczono i zamordowano przed własnym jego domem k ilkunastu  s trza­
łam i i cięciami pałaszów ; rozpasane żołdactwo zapaliło  stodoły, zabudo­
wania różne, obory, owczarnie, zabiło 14 ludzi będących w stodole i go­
rzelni przy robocie, a dwór do szczętu zrabowało. P rzy  podziale gra- 

*■ b ieży  k ozacy  <lo s ieb ie  s tr z o ia liS  ra n ili s ię  w zajem nie. Przyciągnęło 
nareszcie żołdactwo arm aty i zaczęło strzelać do pustego już dom u; obe­
cny tem u oficer arty lery i w siadł na arm atę  i wyrywał z rą k  zapalono 
lu n ty , chcąc powstrzym ać rozhukanie, ale porw ali go moskiewscy roz­
bójnicy i jak  piłkę rzucili w lcląb drzewny. Pułkow nik piechoty J a n ­
czewski kazał bębnić do odw rotu, lecz dostawszy od żołnierza lufą kara- 
bina w głowę, ogłuszony usunął się na bok. Oficer kozacki chciał prze­
rw ać m ordy i grabieże, ale ledwo um knąć zdołał od swoich kozaków ści­
gających go z pistoletem . Mimo tego, jenera ł N ostitz podał następny ra ­
port, ogłoszony już w W i l e ń s k i m  K u r y e r z e :  »W ojsko atakow ało 
powstańców zam kniętych w gorzelni, zkąd dawali ognia, a  przypuści­
wszy szturm , wyrżnęło powstańców. Dołbizna została spalona.*

W Królewskim  Moście spalili M oskale 34 powstańców żywcem w sto­
dole. Zmęczonych kilkodniowym, m arszem  i brakiem  żywności, napa­
dniętych niespodzianie i oddających broń bez oporu wiązano, rozbierano, 
płatatfO pałaszam i i spalono żywcem.

W  Pińszczyznie Nostitz dowiedziawszy się, że u pewnego znakom i­
tego obyw atela, byłego ro tm istrza  gw ardyi, byli przechodzący po­
wstańcy i dostali żywność, kazał go okuć w kajdany i trzy dni trzym ał 
w lochu.

W edług pogłoski, przyszła tu  dzisiaj depesza telegraficzna z C har­
kowa o bójce zaszłej w tern mieście migdzy studentam i uniw ersytetu 
i wojskiem.

Na podanie się do dymisyi z rady stanu ks. arcybiskupa Felińskiego 
odpowiedział carewicz, że ponieważ nie on go nom inował, a  zatem  nie 
może mu udzielić dym isyi, m ylną więc jest wieść, jakoby ks. F elińsk i 
ulegając silnem u parciu  wyższym urzędników moskiewskich, cofnął swo­
ją  dymisyę. Przeciwnie, wiem z dobrego źródła , że wczoraj stanowczo 
zerwał z W ielopolskim , dowodząc mu w żywej rozmowie, że środki przez 
niego używane były nierozsądne, że reform y adm inistracyjne (te były illu - 
zyą) nigdy niezadow olnią naro d u , k tó ry  stanowczo chce reform y po li­
tycznej i d la  niej wszystko poświęci. W ielopolski odpowiedział, że 
choć go wszyscy opuszczą, m a za obowiązek pozostać na swojem s ta ­
nowisku.

Milicyanci rozsiewają wieści, że nowa ma być b ranka w W arszaw ie; 
widocznie chcą wypłaszać młodzież z W arszaw y, podczas gdy naczelnik 
m iasta wydał rozkaz powstrzymujący lekkom yślne powierzanie sig lada  
werbownikowi.

W czoraj oddział naszych złożony z 43 samych jazdy, zbliżył sio na 
strza ł arm atny do W arszawy od strony P rag i i był powodem wielkiego 
alarm u M oskali w forcie śliwickim stojących i w zamku. Tern dziwniej­
sza, że w Jab łonnie s ta ła  so tnia kozaków i nie wiedziała że nieprzyjaciel 
tak  blisko sig z n ią  m inął.

Francya.
P a r y ż ,  22. M arca. — Mowy w senacie mamy teraz  w całości przed 

sobą. Dwulicowość z nich wykazuje sig dostatecznie. Cesarz jak  zwy-



kle kokietuje i z popularnością i z dyplomacyą zagraniczną, a  na ten 
cel używa odpowiednich organów. Każda strona bądź za Polską, badź 
za umiarkowaniem dyplomatycznem cesarza ma swoich popleczników. 
Tak książę Napoleon i hrabia Walewski gorąco przemawiali za Polską, 
a  B illault ochładzał swą mową pierwszych gorączkę i rzecz całą trak ta ­
tam i osłaniał. Cesarz chcąc tern dobitniej okazać, że nie książę Napo­
leon, nie hr. Walewski, wyrazili jego myśli i zapatrywania się na spra­
wę polską, ale Billault, rozkazał w M o n i t o r z e  zamieścić l is t  do niego 
pochwalający jego mowę, osnowy następującej: Mój kochany panie Bil- 
laulcie 1 Odczytałem w tej chwili mowę twoją i jak zawsze poczytuję się 
za szczęśliwego, żem w tobie znalazł wiernego i wymownego tłumacza 
polityki mojej. Umiałeś wyraz naszych sympatyi dla sprawy drogiej dla 
Prancyi połączyć ze wyględami, jakie się należą zewnętrznym panują­
cym i rządom. Twoje słowa odpowiadały pod każdym względem moje­
mu zapatrywaniu się i odrzucam wszelkie inne tłumaczenie moich uczuć. 
Bądź pewnym mojej szczerej przyjaźni. N a p o l e o n .

Równocześnie otrzymała G a z e t t e  do F r a n c e  od m inistra spraw 
wewnętrznych ostrzeżenie, że wczoraj pozwoliła sobie w jednym arty­
kule o posiedzeniu senackiem z d. 19. b. m. przez nieprawdziwe oddanie 
mowy Billaulta politykę rządową wypaczyć i spotwarzyć.

— Obok listu cesarza odbija dziś bardzo artykuł Gueroulta w O p i ­
n i o n  N a t i o n a l e  tchnący wojną. Położenie dyplomatyczne zresztą 
w niczem się niezmieuiło. Baron Budberg poseł rosyjski miał wczoraj 
konferencyą z panem Drouyn de Lhuys, i jak  zawsze tak  i teraz zarę­
czał, że jego cesarz Aleksander II. ma najlepsze intencye dla Polaków 
i że oni mogą się spodziewać amnestyi, skoro powstanie zupełnie będzie 
przytłumione.

— Książe Napoleon otrzymał wczoraj długi list od Langiewicza, 
który udzielił swoim przyjaciołom.

— Kardynałowie postanowili okazać, że książę Napoleon niespra­
wiedliwe uczynił im w senacie zarzuty co do obojętności w sprawie Polski 
i kardynał Donnet wydał już list pasterski, w którym wynurza wielkie 
sympatye dla Polski.

Galicya.
K r a k ó w ,  18. Marca. — G az. L w o w s k a  z dnia wczorajszego 

ogłasza następujące obwieszczenie gubernatora Galicyi zaprowadzające 
kontrolę tak  zamiejscowych jak  i miejscowych osób podróżujących po 
kraju i nakazujące zaopatrywać się w dowody legitymacyjne:

Osoby z Królestwa Polskiego nadużywały schronienia dozwolonego 
im w tej prowincyi do pozyskiwania dla zbrojnego powstania w temże 
Królestwie ochotników lub jakiejkolwiek innej pomocy

Ostrzega się te osoby przed takiem postępowaniem jak  najmocniej, 
albowiem poddałoby je pod władzę ustaw karnych, i wystawiło również 
jak  wszelkie nielegalne zachowanie się na niebezpieczeństwo wydalenia 
z kraju.

Ażeby powstrzymać karygodny udział mieszkańców tej prowincyi 
w powyższem powstaniu, zaprowadza się jak  najściślej nadzór ruchu 
podróżujących. Zaleca się przeto każdemu, ażeby nie opuszczał miej­
sca zamieszkania bez należytej legitymacyi.

Lwów, 15. Marca 1863. C. k. namiestnik:
A l e k s a n d e r  hr. M e n s d o r f f - P o u i l l y .

— Gaz. L w o w s k a  tak  donosi w liście z Rzeszowa z 14. b. m. 
o przybyciu tam oficera rosyjskiego, o czem pisze powyżej nasz rzeszo­
wski korespondent:

Dziś rano rozeszła się tu  pogłoska, że w nocy przybyli lłosanie do 
Rzeszowa. O prawdziwości tej pogłoski jedni wątpili, inni wysuwali 
z niej rozmaite domysły. Około godziny 9tej z rana wszelka wątpliwość 
usta ła , gdy ujrzano oficera rosyjskiego w mundurze i z pałaszem przy 
boku idącego ulicą do c. k. urzędu obwodowego. W net pojawiło się na 
ulicy dwóch kozaków w płaszcze otulonych. Zagadka wkrótce się wy­
jaśniła. W nocy z piątku na sobotę przybył oficer rosyjki z służącym do 
Rzeszowa i stanął w hotelu pod »Luftmaszyną« gdzie się jako Aleksan­
der Niakinkow, kapitan i adjutant J . C. Mci w. księcia Konstantego do 
księgi przejezdnych zapisał. Rano udał się do starosty obwodowego 
a w południe odjechał z Rzeszowa ku Sokołowu. Dwaj kozacy zaś byli 
to dwaj ranni, których z Ulanowa przed kilku tygodniami przywieziono 
do tutejszego szpitala, gdzie już zostali wyleczeni i wypuszczeni. O celu 
podróży wspomnionego kapitana rosyjskiego krążyła tu  trojaka wersya. 
Jedni mówili, że ma zebrać rosyjskich żołnierzy, którzy przeszli do 
Galicyi, ale mało kto temu wierzył, gdyż w takim  razie kapitan rosyj­
ski nie tak prędko byłby odjechał. Inni znowu tw ierdzili, że przyjechał 
tu , ażeby telegrafować, ponieważ w Polsce telegrafy przerwane, na­
reszcie powiadano, że kapitan Nianikow miał zlecenie zasięgnąć bliż­
szych wiadomości o zdarzeniu w Ulanowie; ta  wersya najwięcej zasłu­
guje na wiarę.

Dziwnym trafem wspomniony rosyjski oficer mieszkał pod jednym 
dachem z kilkoma powstańcami, których tu  przywieziono. Gdy odje­
żdżał zgromadził się przed hotelem tłum  ludzi pouaj większej części z ży­
dów i żaków szkolnych, i lubo niejeden ciekawie przypatrywał się cu­
dzoziemcowi, jednak zachowanio się widzów było przyzwoite i śród mil­
czenia tłum u odjechali cztery Rosyanie na dwóch podwodach. Ośmiu 
wspomnionych powstańców znajduje się jeszcze w Reszowie i umieszczeni 
są częścią w domach prywatnych częścią w hotelu.

Dalej zaś pisze Gaz. N a r o d o w a :  Książę Gagaryn przejeżdżając 
przez Jarosław  za paszportem moskiewskim, opatrzonym wizą am ba­
sady austryackiej został przez naczelnika powiatu p. Frydberga areszto­
wany na dniu 12. b. m. i pod eskortą do urzędu powiatowego odstawiony. 
Po przesłuchaniu protokularnem został książę Gagaryn na wolność pu­
szczony z rozkazem natychmiastowego opuszczenia państwa austrya- 
ckiego. Paszport mu odebrano i drogą urzędową do Krakowa prze­
słano, jemu zaś dano paszport przymusowy do tego m iasta, zkąd poli-

cya ma nad dalszem jego wydaleniem czuwać. Zapewne paszport księcia 
musiał być nieformalnym lub zaszła jakaś denuncyacya, bo nie możemy 
przypuścić, aby pan naczelnik mógł na własną rękę w państwie kon- 
stytucyjnem odważyć się na krok samowolny, rząd kompromitujący. 
W szakże w absolutnej Moskwie paszporta obcych rządów są szanowane. 
W  towarzystwie księcia znajdował się Szwajcar, podróżujący również 
za paszportem swego rządu. Tegoż tak i sain los spotkał.

— Z Dziekowa zaś piszą do Gaz.  N a r o d o w e j .  O pogwałceniu te- 
rytoryum austryackiego przez Moskali nie słychać już więcej. Zdaje się, 
jakieś porozumienie w tym względzie nastąpiło między urzędami galicyj- 
skiemi a władzą moskiewską w Kongresówce. Przypuszczenie to robię 
z powodu częstych wycieczek pana naczelnika powiatu tarnobrzeskiego, 
Bisachini, do Sandomierza, dokąd mu zwykle urzędnik komory celnej 
z nadbrzeża towarzyszy. Bisachini jest bardzo dobrze widziany przez 
rząd moskiewski. Przed kilkoma laty otrzymał nawet order św. Anny.

— Donoszą n am , że dnia 13. b. m. z południa postawił naczelnik 
powiatusieniawskiego wartychłopskiewRyszkowej Woli i Surmaczówce 
i przy karczmie pierwszej wsi sam w własnej osobie urzędując, pięciu 
podróżnych ujął i do Sieniawy odesłał.

K r a k ó w ,  21. Marca. —  Koleją żelazną z Tarnowa przywieziono 
tu  dziś kilkudziesięciu powstańców, przybyłych z Królestwa Polskiego, 
których bez wysadzenia ich tu ta j , odwieziono dalej koleją do Mo­
rawy, gdzie mają być pomieszczeni w kilku miastach. W czoraj wieczór 
przywieziono do Bochni kilkudziesięciu powstańców, a w Tarnowie miało 
być ich wczoraj wieczór kilkudziesięciu, a w tej liczbie miało być 41 
ranionych, kilku z nich umarło. Ztąd poszło ku granicy parę batalio­
nów wojska dla przyjęcia tych powstańców którzyby chcieli przejść na 
tę stronę. Dziś przytrzymały patrole austryackie trzy wozy z bronią, 
które szły przez Igołomią do Królestwa.

— Jutro  o godz. 4 po południu odbędzie się pogrzeb 3 ranionych 
zmarłych w skutku ran odniesionych jakoto: Walentego Nowińskiego 
la t 31, z Rawy w gubernii mazowieckiej, Grzegorza Jurkowskiego ta t 
23 z Kazanowa w gubernii radom skiej, obu ranionych pod S kałą w d. 
20. Marca zmarłych w śzpitalu św. Ducha; tudzież Łukasza Lewickiego 
ze Samsonowa w gubernii radomskiej, ojca 6 dzieci, liczącego lat 41, 
ranionego w Pieskowej Skale, zmarłego w szpitalu św. Łazarza.

— Przeciw redakcyi G az. N a r o d o w e j  wytoczony zostaje proces 
za artykuły w Nr. 27 z d. 14. b. m. pod napisem : » D yktatura*, »Spra- 
wy polskie za granicą* i »Ziemie polskie*, jako poszlakowane o zbro­
dnię zaburzenia spokojności publicznej w myśl § 66 kod. kar. i rozpo­
rządzenia ministeryum sprawiedliwości z d. 19. Paźdz. 1860.

Turcy a.
Kwestya serbska nieposunęła się naprzód. Konferencye białogrodz- 

kie przeciągają się nad zakres, podobno z powodu księcia Michała, któ­
ry nieradbysprowadzićsobie na głowę dyplomacyę europejską pierwszym 
krokiem zaczepnym. W ojska tureckie nad Dunajem grupują się jak to 
już doniosłem pierwej, w Prystyni, Sofii i Widdyniu, w tem ostatnim 
miejscu ma być główny oboz, do którego przybory wraz ze znaczną siłą 
wojskową opuściły w tych dniach stolicę. Zapewniają, że arm ia rumel- 
ska licząc w to i załogę Stambułu, dojdzie z wiosną do 150 tysięcy. Fu­
ad pasza zarządza arm ią ze zwykłym sobie organicznym porządkiem.

Posłowie Czarnogórscy mieli w tych dniach konferencyę z ministrem 
spraw zagranicznych Ali paszą. Nie będą mieć oni bezpośrednich sto­
sunków z sułtanem, który księcia Mikołaja uważa raczej za swego waza- 
la  niżli za udzielnie panującego. Senator Atanowicz w towarzystwie pa­
na Waklicza, odwiedził również ambasadorów austryackiego, francus­
kiego i angielskiego, w końcu dopiero zgłosił się do p. Nowikowa. S tan 
Hercegowiny nie budzi zaufania. Wukałowicz wzgardził służbą ture­
cką, starając się o zaufanie ludu, które osłabił przyjęciem bimbaszostwa. 
Liczne zgromadzenia i narady nie przestają się tam odbywać. Siły tu ­
reckie w Hercegowinie i Bośnii nie potrzebują w tej chwili powiększe­
nia, wynoszą onę stale od czasu ostatniej wojny okolę dwudziestu 
tysięcy.

Jestem w obawie, aby wiadomości moich o Grecyi nieuprzedził no­
wy jaki ruch transformacyjny. Powołuję się przynajmniej na moją kon- 
duitę dziennikarską; przypominając, żem od początku w stałość Greków 
niewierzył. Wszystko cokolwiek mówię o ustawach, urządzeniach i za­
miarach Hellady, należy przyjmować bardzo względnie, nieprzywiązując 
do niego zbytecznej wagi. Konstytucya, zgromadzenie narodowe, rząd 
prowizoryczny, nadzieje dynastyczne, są to wszystko martwe formy, usu­
wające się za każdym razem pod naciskiem opinii, nie zawsze wyrozu­
miałej i konsekwentnej, lecz narodowej, bo będącej wyrazem mas goto­
wych walczyć za całość kraju i swobodę ujarzmionych swych braci. Za- 
ledwo ogłoszono nową listę ministrów i zawotowano na zgromadzeniu 
narodowym większością 102 głosów przeciwko 76, toż samo zgromadze­
nie wystąpieniem wojska i ludu zmuszone, zwala tryumwirat i całą ma­
chinę rządzącą, a natomiast pod prezydencyą W albisa prezesa swego 
tworzy nową listę ministrów i przeprowadza ją  wotowaniem, na które 
przecie znaczny wpływ wywarło usposobienie partyi przeciwnej, słabszej 
w zgromadzeniu, mocniejczej jednak na ulicy. Nowe ministeryum składa 
się przeważnie z ludzi nowych i gorących. Minister wojny Smoleński, 
jedyny dygnitarz, którego władza w podobnych okolicznościach może mieć 
pewne znaczenie, jest z rodu Węgier, osiadły i naturalizowany w Grecyi, 
uchodzi on za człowieka więcej czułego na opinię publiczną i nadzieję 
karyery, niżli na szczęście swej przybranej ojczyzny. Stronnictwo kon­
serwatywne znajdzie w nim przeciwnika. Cała ta  zmiana ministeryalna 
tłumaczyć się daje wzburzeniem stronnictwa gorętszego przeciw zagrani­
cznym nadziejom i zobowiązaniom tymczasowego rządu. Jestto więc 
formalna kontręwolucya z wywieszonym sztandarem wojny. S tary  K a- 
narys z całym swym wpływem, z tradycyami wojny o niepodległość; Ma- 
wromichelisowie, pod których wodzą stoją od wieków Manjoei i Spart a
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młody Grywas, bobater Nauplii, stoją, dziś razem po stronie ruchu. 
W takim stanie rzeczy kandydatury do tronu ateńskiego, niewiele mogą 
obchodzić. Powstanie polskie wywarło na Grecyę ów wpływ sympaty­
czny, jaki dziś bez własnej wiedzy wymieniają między sobą odradzające 
się ludy. Rząd turecki idąc za radą posła angielskiego, daje tutejszym  
Grekom dowody szczególniejszej przychylności. Niedawno kasie pratry- 
arcbatu carogrodzkiego pożyczył przeszło 250 tysięcy franków bez pro­
centu i w ogóle w religijnych sprawach nieodmawia im poparcia.

Izmail basza, wice-król egipski, opuścił wczoraj stolicę po audjen- 
cyi pożegnalnej u sułtana i rewizycie oddanej ambasadorom. Przyjęcie, 
jakiego wice-król doświadczył od sułtana, było podług zwyczajów wscho­
dnich niesłychanie ujmujące. Brylantowa spinka, order osmanie jaki 
panującym tylko udzielają, przepyszna szabla, ordery jakie sułtan w obe­
cności swojej kazał świcie Izinaila przypinać, wizyta syna sułtańskiego  
u wice-króla obok innych wielu oznak przychylności dowodzą szczegól­
niejszych sympatyj sułtana dla potężnego wazala. Izmail basza mogący 
mieć przeszło czterdzieści lat wieku, posiada fizognomię i sposób obej­
ścia się nader ujmujący. Słodycz i  szlachetność rozlana na twarzy przy 
jasnych włosach, wyróżniają go z Turków zazwyczaj czarnych i nieprzy­
jemnych. Sama tylko otyłość przemawia za tureckiem pochodzeniem  
wice-króla. Kanalizacya Suez’u nienapotka wielkich trudności. Mini­
ster rosyjski wysłany z Petersburga w sprawie Heratu do Teheranu, w 
tych dniach miał przybyć do Tyfłisu. Mówią, że na wiosnę carowa ma 
przybyć do Jeruzalem na poświęcenie domu i cerkwi wniesionej kosztem  
Rosyi dla swych współwyznawców. W ystawa stambulska otwarta od 
tygodnia, lecz jeszcze niekompletna. Cz.

Rozmaite wiadomości.
—  Ciekawy dokumet ogłosiła teraz Gen. C o r r e s p o n d e n z  udzie­

lony jej w dosłownym przekładzie. Jest to prośba jednego z murydów 
Szam ila, zaniesiona w roku zeszłym do posłów angielskiego i pru­
skiego w Carogrodzie. Muryd ten nazwiskiem Chairullah wręczył tę 
petycyę osobiście posłom, łamanym tureckim językiem rozmówiwszy się 
z tłumaczami poselstw. Szamil trzymany w n iew oli, za pośrednictwem  
owego muryda udaje się do rządów europejskich, aby się za nim wsta­
wiły do Cara, i uzyskały dlań taką wolność, jaką rząd francuski udzie­
lił Abdelkaderowi, a przynajmniej, aby mu wolno było odbyć piel­
grzymkę do Meki. Oto jest wspomniane podanie:

Najuniżeńsza prośba zaniesiona do poselstwa . . . .  przy wysokiej 
Porcie.

Jak powszechnie wiadomo, starszy brat szeika Szamila przez sześć 
la t żył w wojnie z R osyą, a po jego śmierci młodszy jego brat trzy lata, 
później zaś sam szeik Szamil przez całe 25 lat. Kiedy dwa lata temu 
•szeik Szamil trzymany był w pewnem miejscu w oblężeniu, przyszli 
wodzowie państwa rosyjskiego i pytali: »Jaki macie zamiar? czemu się 
niepoddacie ?« Odpowiedziano im na te pytania: »Poddać się wcale nie 
myślimy!* Na tę odpowiedź rzekli: »Nic złego nie myślimy wam zro­
bić* —  »W tedy —  rzeczono im — dozwólcie nam wyjść, my chcemy 
udać się na pielgrzymkę.« Na to oni: »Przecież niemacie o czem od­
bywać podróży, wyjdźcie z tego miejsca oblężonego do jakiej tylko wsi 
chcecie, i wypocznijcie sobie kilka dni; my napiszemy cesarzowi, a wy 
poślijcie po pieniądze na drogę i  potem wyruszcie (w pielgrzymkę do 
Mekki). Gdy to powiedziano i stosownie do umowy w ten sposób zawar­
tej oposzczono twierdzę i ruszono do w si , którą obrano, szeik Szam il 
został po zachodzie słońca wraz z murydami przy nim będącymi popro­
wadzony do cesarza i już tam przez dwa lata trzymany jest. Niedawno 
znowu starano się o pozwolenie (pielgrzymki), ale go nie uzyskano, 
gdy tymczasem rząd francuski Abdelkadera, który mu się niejako opie­
rał i wzięty był jeńcem, znowu potem wypuścił na wolność, co może 
być uważane za przykład. Chociaż w sprawie tej (Szamila) kilka próśb 
zanoszono już do JC. M ci, to jednak takowe przekazane wysokiemu 
ministeryum spraw zagranicznych, żadnego dotąd niemiały skutku. 
D la tego teraz ze strony szeika Szamila podanie i prośba zanosi s ię :

aby i jemu wyjednano pozwolenie na ten przykład, jak się stało  
(z Abdolkaderem) do odbycia pielgrzymki.

D. 9. Tilkade 1278 (8. Maja 1862). Hadżi C h a i r u l l a h
z murydów szeika S z a m i l a .

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  »Biblioteki warszawskiej« za miesiąc Marzec, wy­

szedł z druku i zawiera: Słowo o urządzeniu szkół ludowych, p. W ła­
dysława Zawadzkiego. — Przysłowia ukraińskie w piosnkach, przez Jana 
Prusinowskiego. — Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. 
Przedstawienie dramatyzowanych »Nędzarzy« W iktora H ugo; »Niobe«; 
»Faust«; opery nowe; »Historya Joanny Grey« przez p. Dargaud; Listy 
Racina i jego biografią wydał ksiądz Roque; »Kobiety dawnych cza­
sów* przez Arsena Houssaye; »Daphnis et Chloe«, »Gil Bias* illustro- 
wany przez Gavarniego; Horacy Vernet; Wiadomości literackie. — 
O wpływie nauk teoretycznych na obecny rozwój przemysłu. (W olny  
przekład Józefa Bełzy). Przejażdżka po czarnomorskich i azowskich 
pobrzeżach, po dnieprowskim Zaporożu, odbyta w roku 1857, przez 
Andrzeja Podbereskiego. —  Tablice historyczne Juliana Bartoszewicza. 
IV. Podczasowie koronni i litewscy. Kronika literacka. Pam iętniki 
Krzysztofa Zawiszy, wojewody m ińskiego, W arszawa 1862 roku. Przez 
A. Adamowicza; Silva-Rerum. Staropolskie pow ieści, przez K. Wł. 
Wójcickiego. W ilno, 1861. Przez W. G .—  Wiadomości z nauk. O mi- 
jocennicznych gipsach i pokładach soli kuchennej w górnej części doliny 
Wisły przy Krakowie, napisał Ludwik Zejszner. Korespondencya. Ogło­
szenie rodakcyi Roczników gospodarstwa krajowego od Ludwika Gór­
skiego. — Kronika bibliograficzna. — Wiadomości literackie.—  Dostrze­
żenia meteorologiczne za m. Styczeń r. b.

Przybyli do Poznania dnia 2 5 . Marca.
BAZAR: Karwowski z  L eszna, kr. Potocki z T u lec , Sczaniecki z Boguszyna, Przyluski 

z Starkowca, G nttry  z Paryża, Sulimirski z Domanina, Chłapowski z Kopaszewa, Ł ą ­
cki i Stablewski z Konina, Mulek z Nowegomiasta.

BUSCIIA HOTEL RZY M SK I: von Uckerm ann z D rezna, Bremer z Szczecina, Weisa 
z Ilanau, Sendel z W iirzburga, Herzberg z S tu tgartu .

HOTEL DU NORD : br. P la ter z Prochów , tRutkowski z Piotrkowic, Zabłocki z Tunowa, 
Wolniewicz z Dembicza, Boczdziński z Źernik, Kościelski z K arczyna, D aw nay z A n­
glii, Kamiński z W rześni, Schroder z Leszna.

OEHMIGA HOTEL FRA N CU SK I: W ilczyńska z K rzyżanow a, de Cavaillau z Paryża, 
Niche z Grodziska, Elfen z Berliua, Berg z Magdeburga, H irll z Szczecina.

POD CZARNYM O R Ł E M : Lewy z Wągrówca, Kowalski z Karolen, Swinarski z Bielejewa.

STERNA HOLEL E U R O PE JSK I: hr. Skórzewski z Czerniejewa, Sawicki z W. Rybna, 
Assmuss a Som m erfeldu, Lieps z Zehdenick, K arsten z Szczecina, Schotlhorn z L u ­
b ek i, Borne z N eustadt-Ebersw alde.

MYLIUSA HOTEL D REZD EŃ SK I: v. U nrube-B om st z W olsztyna, W itt z Bogdanowa, 
bar. v. W interfeld z Mur. Gośliny, Heinze z S trum ian, A m erlan z Schw edt, Pufahl 
i Manchó z Berlina, Krotoschiner z O strow a, Goslar z Dessau, Grosse z RUdesheidiu, 
S tern z Szczecina, Radecke z Bremy, B utter z Wrocławia, Bruns z Celli.

H OTEL PA R Y SK I: H ertell z X iąża , Fonrobert z Potulic, Jesko z Strzyżewa, Skórzewski
z Koinorza, Sypniewski z Piotrowa, Swinarski z Marnot.

H OTEL B E R L IŃ S K I: Kąsinowski i Krzyżanowski z Swadzim ia, Diitschke z Rąbczyna, 
H autz z Kołatki, Nabok z Środy, Brodsack z Strzyżewa, G uttm ann z W rocławia.

KEILERA HOTEL A N G IEL SK I: Róscher z Babimostu, Marach z W rocławia, Grhtz z Ro 
goźna, Schottlilnder z Zielonejgóry, Meyer i K rakauer z Obornik, Schrimmer z Gnie­
zna , Gelbstein « Łopienna, A braham  z W ronek, Heft z M aniewa, Landeck z W ą­
growca, Bergas z Grodziska, Cohn z Sierakowa, Eppstein z V ierraden, W eil i Bern 
stein z Leszna, Blumenzweig z Słupcy.

H O TEL E IC H B O R N A : Baranek z Krakowa.

POD TRZEMA L IL IA M I: Brandenburg z Straszewa, Hoffmann z Obornik, Kunkel z W ą­
growca, Knoll z Grodziska.

KRUGA HOTEL : Lange z Berlina.
H OTEL W R O C Ł A W SK I: D ietrich z Mosiny, Oberliinder z B enneckenstein , Rambussek 

z H otzenplotz, Riesner z Biebersdorf, Riesner z Kaiserswalde, Peschel z Gleissendorf.
W  M IESZKANIU PRYW ATNEM  : Bolko z Źeganu, św* Marcin nr. 19.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w Ś r e m i e ,  

W ydział I. 
dnia 4. Lutego 1863.

Dobra szlacheckie ]flsac*yc*yn wraz 
z przyległościami w tutejszym powiecie poło­
żone, przez Towarzystwo kredytowe Ziemstwa 
wraz z borem, którego wartość na 6807 Tal. 7 
Sgr. 7 Fen. podana, oszacowane na 116,219 
Tal. 19 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w Registraturze mają być
dnia 21. Września 1863. przed po­

łudniem o godzinie Hej
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnej, nie 
okazującej się z księgi hipotecznej, zaspokoje­
nia z ceny kupna poszukują, winni się z swoją 
pretensyą do Sądu zgłosić.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24-. Marca 1863. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) niżej płaci. W y­
powiedziano 50 węcpli. Na Marzec 39%  list.

% pien., na Marzec Kwiecień 39%  list. % 
pien ., na wiosnę 39% p ł . , na Kwiecień Maj 
3 9 '/3 p ł . , na Maj Czerwiec 39%  list. % pien., 
na Czerwiec Lipiec 39 " /,2 list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na Ma­
rzec 13%2 list. % pien., na Kwiecień 13%2 
p ł . , na Maj 13% list. i p ien., na Czerwiec 14 
pł., na Lipiec 14% p ł., na Sierpień 14% list. 
% 2  pien.

wiec 14 J/2 - 
do" /i2  tal.

•y,a ta l., na Czerwiec Lipiec 14%

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 24. Marca 1863.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  24. Marca.

Pszenica 58 —68 tal.
Żyto na Marzec 4 4 '/2 tal. , na wiosnę 43%  

tal., na Maj Czerwiec 44— tal.
Jęczmień wielki i mały 3 2 —39 tal.
Groch do gotowania 4 5 —50 tal.
Groch na pastwę 40—43 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 1 5 '%4 tal., 

na Maj Czerwiec 15%4 tal., na Czerwiec Lipiec 
44% ta l., na Wrzesień Pażdz. 14— 132%4— 14 
tal.

Olej lniany 15 % tal. _
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 14 '/3 

tal., na Kwiecień Maj 14y3 ta l., na Maj Czer­

Poźyczka rządowa dobrowolna. . .
„ z roku 1859.................
„ z roku 1856...................
„ z roku 1853...................

Obligi długu sk arb ow ego.................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „ ........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie......................
dito dito .....................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .

Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie- gotow i- 
ram i.

4% _ 101%
4'/, ------ 106%
4*/j ------ 101%
4 yyy?
3'/i 89%
■P/i — 98%
4'/, — 102’/ ,
3 '/, — 90
3% — 91%
4 101%
3% 87%
3% — 91

f A
— lOO'/j

3% _ —
4 % 7/« —
3 1/, 94%
3% — 86%
4
4

37%

5 —
97

— . j— 109%
4 — 107%


